
Z kolbuszowskich piaskóro 

n8 Wljższą uczelnzę 

Janek Cichoń będzi~ · inżynierelll 
, (Korespondencj arolasnaj 
S laneczny pokój w "aka:le-

. mil,u", Szkoly Glównej Go, 
SPJdarslwa Wiejskiego w Wnr 
sl.awie. Cztery czystoza.slanc 
l óżka , czlery szafy ubraniowe, 
t y leż szafek nocnych i krzes~l, 
.w środku slól do pracy, a pr!y 
uim trzy pO$tacie. Szczup'ly, 
wysoki studenl wyjaśni a kole
gom tajniki b-iologiL 

- Tkanka włóknista ... -
zdanie urywa się w połowie I 
trzy pary oczu zwracają s.i ę 
w naSZa stronę pyta iąco: 

- .Czy jest kolega Jan Ci· 
choń? ~ pytamy. 

- Nie, jeszcze nie przyszedl 
- odpowiada z dziwnym ak-
centem niski, czarny mIodzie
niec unosząc się z krzesła. -
M.l dyżur w zarzadzie uczel
nianym Z/\lP -- dodaie wyso· 
ki blondyn - ten, ktorywy
jaśnia l bi ologię , 

trzy oddziały "powszechnla · 
ka". W czasie okupacJi natu· 
ralnie nic się nie uczył. Po 
wojnie były niepokoJe z ban· 
derowcami I upowcami I ma~a 
roboty w. domu tak, że jeś l i 
uczyl . się to ukradkiem ... m:~· 
dzy obnądl<iem krów, a spa ' 
niem. 
Państwo przyszło jednak sa· 

moukowi z pomocą. Tak Jan
kcwi Cichonlowi jak I setkom 
t tysiącom jego lowarzy,gzy -
synów rohotników i cltł.opÓw . 
Dostal więc skierowanie do 
Szczecina, gdzie w ciągu 
dwóch lat przerobił kurs szko· 
Iy średniej I zdobyl prawo 
wstęPll na SGGW Teraz przy
szłość Janka przestala b l'ć 
mglisla WszY51ko zależalo od 
pracy i ie.szcze raz od pracy. 

- Najgorzej było na pierw· 
szym roku - wspomina Janel, 
Cichoń - miałem, mimo Stu· 
dium spore zalegloścł w mate· 
malyce i chemii. W pierwszym 
semeslrze "kulem" więc dnia· 
mi i nocami, ale pod koniec 
roku zda lem egzamin zupełn! e ' 
dohrze.NacStępny rok był już 
latwiejlSzy. Przyzwyczaiłem się 
do. systematycznej pracy dz:ę
ki temu szybko opanowywalem 
maleria1. A teraz, to mam na · 

W numerze z 

Władysław Błachut - U sanockich nafciarzy 
Ciekawe i burzliwe losy Ańdrzeja Frycza - Mo

dl'zewskiego 
Nasze omłoty 
Jerzy Sienkiewicz: rysunki. 
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Tyg,odniowv_ dodatek .. Nowi.!' Rzeszowskich" 

Teatriyk kukiełkowy przy WDK 
Rzeszów wystawił ostatnio dwie sztu 
ki: satyrę obyczajowo-społeczną "Bu- , 
melant w zalotach" Mieczysława Do 
lęgi i "Rozprawa między panem 
wójtem a plebanem" Mikołaja Reja. 
Obecnie przygotowuje się dwie nastę 
pne sztuczki: .. Czerwony kapturek" 
I "Kalosz" Starowlejsklego, które ze 
baczymy w najbliŻSZym czasie, 

t- --

.~ 

Po chwili przelamulemy p'er 
wsze lody i poznaję moich rOl 
mówców. Niski,- czarny - to 
Koreańczyk Kim·U-hoh, stu, 
dent I roku wydziąlu rolnego 
SGGW. wysoki blondyn -
Wladek Wójcik, a h'zeci -
Bogdan Swięch le Staracho
wic - obydwaj ko1edzy Kore
ańs:zyka. Czwartego lokator'l 
pokoju . pozna lem dopiero po
tem, gdy po krótkiej rozmowie 
ze sludentaml znalazlem 5ię w 
lokalu ZMP. 

wet cz.as na pracę spoleczfI'l W. Stachieh?w 
w ZMP. Nauka musi mI Iść . _________ _ ,. r Jan Cichoń mia l wlaśnie clv· 

żur w zarządzie uczelnian ym. 
Pracuje tu w dziale organiz~· 
cyjnym. Stypendium, jakle .,
trzymuie z uczelni wvstarclil 
mu na dobre utrzymanie (śnia
dania. obiady ! kolacje w sto' 
lówce akaclemickiejl I na dro
bne wydatki. Na ubranie i obu 
wie musi nalomlast sam zaro
bić, bowiem' z domu nie ma 
iacinej oomocy. Toteż z rado· 
ści~ zgodzi! się na propOZVCłę 
ZMP . objęcia póletalu w za
rządzie. 

dobrze, bo za półtora roku mu
szę skończyć SGGW I iść clo 
pracy. Splacić dlug- ojczyinie. "B Y L TU WSROD N A S" 

Wlaściwie jednak, to źycie 
Janl,a \.i chnnia od da\vna zW!ij 
zane było ściśle z ZMP Oz i~ -

. Id organizacji mlodzieżowe;' 
do ' klórej wstąpił -ies7.4zf' w r. 
UH 7; · . <:l()slfii" ·sI~ · d b" ::; tlralun\ 
Przi~i!otowawczego w Sżczeci
nie. Sludium to uprawniło ~o 
do wsł1ł oie.nia na wvż;;z" ucl.~1 
nię. Gdvby n'ie ZMP nip."d y nip. 
móg1bv ma rzyć o tal,im awan
sie żvciowvm. On, Gyn milI-'>· 
rolne2:c chłopa z piasków .ko~· 
bU$zow~kiCh stmien tem' NiE', 
to chyba jakieś nieporozumie
nie ... 

A jednak żaclne nieporoZlI' 
mienie Janek z rozrzewnie· 
ni em opowiada, jak to zglosil 
się do organizacji. jak po ro · 
ku z05tal przew(Hjnicr.ą cY11 
kolil t;rninnego ZMP w /\'I"j· 
danif), iak skierowano go ll::J 
Stur1il'm. Iler. to dyskusji prr)
wadzil wlrdy z 84-letnim oj· 
ccm, któ ry u ważał, że pr~e
cid bez nnuld ;,też można 
żyć" JanKowi jednak nic od
p·ow i;td ?ło życie w zacofal1"j 
wsi rzes7.0w.,k iej w Krz~lkac il 
pow. Kolhuszown. Na gospo· 
darce niech zost~nie siostra, 8 
on będzie się uczy'L żeby po· 
lem walczvć o pelepiSzen ie by· 
lu swojej wsi i innych Sfad 
tei, gdy możliwość oosta n: a 
się na wyższą uczelnię prz\,· 
nrala realne kszlalty - Ja!1Pk 
byl już zdecydowa ny: będz'e 
inżynierem melioracji. howiem 
dzięki od'powiedniemu naw01-
rtien i1J glehy można uzys!<ać 
tnacznie wyżsle plony. 

WALKA J NAUKA 

Czy iednak podola zAdanilJ? 
Przed wojną skollcz,-I zaledwie. 

AMBITNE PLANY. 

- Co będZciecie robić po uzy· 
skaniu dyplomu? 

- Chcialbym olrzymać pra· W końcu 1824 r. przybylo 
cę w powialowym zarZądzie do Petersburga trzech 
wodno -m~lioracyj l1ym wrze· ' mlodycil Polaków, by-
szowskim, bo tam j"szc~e du. lych sludentów Uniwer-
żo je.st do zrobienia. Gdy pr l \" sytetu Wileliskiego, wy-
jeżdżam do domu, patrzę 7. ż~· sied lon ych z Litw y przez wla-
lem na t/' nasze małouroclzaj. dze carskie za udzial w kon-
ne ..,p0la, klóre aż prosz~ się spi racvjnei organ izacji' oalrio-
o z:Jstos0wa nie nowoczesnych tycznei mlodzież"y polskie i -
metod uprawy. Poza tym pra· Towarzysiwie Filomatów. -led-
glląlbym przyczynić się do pod nym .z nich byl Adam Mickie-
nie.sierria świadomoś Ć!: rzeszow· wicz, 

,sl,ioh 1"111\kó\ll, .. 00 ; L~'~h8tT\:). / : :W chf3 itl 'Q5;;iu!' IJvit l" t'h;0 ' 
llioś<;i : ' : Przecież II~, Iprzykre, stużew, poela i krylyl{, czlonek 
jak się widzi taką iacofan1 tajnego Towarzystwa Póllloc-
gospodarkę. Np. mój oj ciec nego - w prz·yszlości jeden z 
nie może sobie;;. 4 ha pozwo· al,l ywnych uczestników powsta 
lić na stale utrzy manie koni~. niil d€kabrystów - żapisa l w 
Kupuje go na wiosnę, uprawia 5wym pamiętniku : .. 31. XII. 
rolę, a na jesiclli sJl rzedaj('. $ro<la. Nlam dyżur. Wiccwrem 
Na!uralnie ze sIralą. I tak co do e-odziny II byli u nas Mic-
roku. J lo ma być gospodarka? kiewicz, Jeiowski iMalewski", 

- No dobrze kolego. A te- W środowi$ku rewoluclcm:istów 
raz z innej beczki. Co robic: e rosyjskich polsld poela-z€'sla-
z wolnym czasem tutaj na stu· niec znalazl bliskich przvjaciól, 
diach? I ludzi o tych samych pog-Iądach, 

N l 
CO on. 

- iewiele jest lego wo ne· 
go czasu, Ale mimo to staram Postępowe kola spoleczet"l-
się cllodzić jak najczrściel do stwa rosyjskiego przc7.ywaly w 
katru, Idóry bardzo lubię. \V lym czasie okres narastania ru 
tym roku od września bylem chu rewolus;yjnego. Organiza-
już na 6 szlukach: .. Oro~a d ':, cje spiskowe przygotowywal I' 
C7.aTnolasu", "Rzeczpospolita : się do zbrojnego powstania. W 
zaplaci", ,.Wujaszek Wania·' . I najlepszych synach Polsld de
.. Radcy pana radcy", na ope· . !,abryści widzieli sojuszników 
re!ce .. Niespokoine szcz~śc :e" ', w walce z caratem. W rO?:ri1o-
i na operze .. Bai ka " . P07.a w3ch z polskim; rewolucjoni· 
Iym urzl)dz3 ~ie u nas oo,;.ć sIam i, które odbyly s'ię w la-
często wieczornice taneczne \V lach 1824-1825, rewolucjoniś ci 
których chętnie \Icze,tniC7.~. rosyiscy zajmowali stanowisko 
Do kit'!'a chodzę rzadko bo wo jasno sformulowane, następnie 
lę lealr, przez Bestużewa-Riumina pod

czas śledziwa: .. Rosja woli 
Rozmowa dobiegala korl,~a . mieć wdzięcznych soiuszników 

Janek Cicholi to jeden z wielo· zamiast ukrytycll wrogów, toteż 
tysięcznej rzp.szv stlldentów. PO zakończeniu swego przeo-
którzy dzięki Polsce Ludo\V('f brażenia przywrÓci Polsce nie-
otrzymują wyisze wykiształce- podłeglość". 
nie. To jeden z licznych m'e-
.szkańców domów akademickich i Jeszcze przebywając w kra
j styperldyslów. To jeden 7. , ju, MIckiewicz oraz je~o towa
Iych fachowców, którzy za ki!- 1 
ka la t będą zmieniali oblicze rZyS7.e z organizaclj Filomalów 
naszej wsi. I w:~dzieli o rewolucyjnych na-

Andrzej- Łempicki strojach w Rosji. Imię pol skie
g:o poety znane by lo wśród de- · 
kabrys\6w ieszcze przed jego 
przyjazdem do Rosji. Rylejew, 
jeden z przywódców D ~wstani a 

I najwybitniejszy spośród poc
tów·dekabryslów, Idóry znal 
język polski i literaturę po:slq, 
Drzelożył na ros yjski cześć bal
larly Mickiewicza .. Lilie". 

13umplfln~ re zalotach" Miec2!l~lawa Dolęgi w ?eatrze kukieł· I 
~owym WDI( w RzeszOwil. 

. Na pOCZątku 1825 r: wladze 
carskie oosłatv t\1ickiew;cza do 
Odessy.· Rylejew i Besl użew 
wręczają mu lisly do . ietlnego 
7. órleskich przvjaciól. Rylejew 
pisa I: .. Pokochaj j\licl,iew:cz<J 
i jCQ"o przvjac·iól MalclYskiego 
i Jeżowsk iego ; lo dobrzy. wSila 
niali ludzie! Zreszlą zbytecz
nie pisać więcej: ucwcla ich i 
sposób myślen ;a cZ}l1i q ich na-

NllCKIEWlCZ W ROSJI 
•. ,Z nim 

Dzieliliśm!l się i marzeniem czystym, 
I pieśnią, (Był natchniony lrislu~ niebios, 
Z wysoka więc na świat spof!.lqdał) , Często 
Mówiło przyszłych cża,aclz, gd!J narody 
Zapomną waśni - I rJJ rodzinę wielką 
Połączą się. Słuchaliśmy poety 
Z zapartym tchem. 

sz\;mi przyjaclólml. A przy tym 
Mickiewicz jest poetą - ulu
b ieńcęm ,swego l]arodu" . . , 

W "5f~";J.ich ll).t.~'d'· n ii?IH(j!"7.y 
h i sioryćy litera lury; wskazując 
lia szereg interesujących szcze
gółów z pobytu poety w Rosj i, 
l1a i0'Yo oóźniejsze wypowiedzi, 
świadzące o Iym, że byl on zo
rientowany w sprawach rosyj
skiego rllchu rewolucvj nego, 
wypov.'la da j 'l prtvpuszczen ie, 
że nie tylko zgodność ide.i, 
lecz takie w pewnej mierze 
działalność konspiracyjna ikon 
kretne posunięcia, zmierzające 
do zacieśnienia iedności rewo
lucyjnej Rosjan i Polaków, łą· 
czyla Mickiewicza z c!ekabry
s (a mi. Ta więź byla. niewątpli
wie, ·iednym z \\·a:i.nych czynni
,ków w rozwoju ideowym i ar
tystycznym genialnego poety. 

Tr'agiczne zakończenie 00-

wstania 14 grudnia 1825 r. wv
warlo wielk i wplyw oa t\\.;ckie
wicza. Chyląc czolo przed bo
halerstwem powstańców, bole· 
jąc nad ich 5mutnynl losem ja
ko ieden z pierwszych polskich 
myślicieli I arivstów usi!uje on 
wyciągnąć wnioski z lekcJi, ja
ką bvl dzieli 14 grudnia. Za· 
czyna zdawać sobie sprawę ze 
slabych stron rewolUcji szla
checkiej, z oderwania jej dzio
łaczy od mas ludow'/ch, 

Napisany w Rosji poe· 
mat "Konrad Wallenrod" 
wyraża tragizm walki wyzwo
leliczei. prowadzon ej w imię 

luciu, lecz bez jego udzla lu. 
Równocześnie. pocmat ten, idó. 
ry wywarł rewolucjonizujący 

wplvw na powstaliców polsl,ich
w 1830-1831 r., świadczy, że 

Mickiewicz nie zwąlpi! ani na 
chwilę IV . s lu szność obri:l n~j 
przez siebie rewolucyjnei dro
g i pocly-boiownil,a. 

Wierny trady-.:jom przyja
źni z dekabrystami, Mickie
wiCz równi·eż po roku H:l25 
pracuje nad umocnieniem pol 
sko·rosyjsl,iej więzi kuttural
nej, przyjaźni przodujących 

ludzi Polski t RasJI. Swlad
czą o tym jego kontakty z pI
sarzami rosyjskimi podczas 
pobytu poety IV Mookwie. -
Wiazi€ll11ski. b rac ia nire lew
&ey, Wieniewtunow, a na.stę
pni·e w Petersburgu - Zu-

(A. Puszkin) 

kowski, Krylo\v, Gribojedoiv
i wielu innych zna leź li się w 
kręgu blJsklch znajomych 

, .Mł("~J.ewic7/ ' DI'ul,\]j.e' on };fl 
In. artyklHow ' w postępowym 
czasopiśmie owych ·czas6w 
" Telegl'af Moskiewski"; vjy
suwa projekt wydawania pol 
sklego.czasopłsma "IrIs". W 
drukarnI Uniwersytetu Mos
kiew.sklego drukuje się jego 
"Sonety" (1826); w roku 
1828 w~'.chodzl w Petersbur
gu "Ron·rad \Va llen rod " , w 
roku 1829 - nowe wydan:!Je 
utworów poety. Wlersre Je
go · tłumaćz?ne 5ą na Język 
rosyJskl_ 

Okre.śłlć S"tC6unea, postępo
wych pisarzy rosyjskich do 
polskiego poety, jako przyja= 
iny ! .'2rrleczny - to za ma- 
ło. N!ewieJ li olx:ycl1 pisarzy 
spotjtka lo się w Rosji z takilfl 
przyJęc·iem, ci:eszylo się taką 
pcpuła1'l1ością, Jak Mickie
wicz. Uznanie dla Jego ta,len 
tu, współczucie dla Jego doli 
wygnańca, duma z jego Slik
ceRóW - oto uczucia, jak~e 
żywilI. dlań Jego rosyjscy 
przyjaciele. Entu7.jastyczny 
stosunek do poety wyrazlt m. 
In. Eugeniusz Ba<1'atYliski, po
eta z płeja;dy puszkinows kiej, 
kl<)ry nazwał MickiewIcza w 
poświęconym mu lI'i(~ rszu .. Uf) 
gIem poezji". . 
Ogromną rolę w dzleja("h 

literatu ry odegrała przyjaźń 
MI-cklewIcza z Puszkinem . 
Była ona viyraz·em bliskości 
ideowej, głębokiej czc i 
d",óch genialnych poetów di.1 
poległych i zesłan"ch pr7.yJa
ciół - dekabrystów, wyra
zem podobiel'i6twa drogi roz
woJowej Ich tw6rcZoścl. Pu
szkin, ktÓJ'~' ugquntoll'ał w li
t.e.ratur7.e r-ealizm I lu dowość, 
~tał się din l'vlkkiewlcza' n·aj 
bliżii7.ym towarzyszem · broń! 
na polu poezjI. 

\ Od r. 1828 Mickiewicz 
mieszka w Petersburgu, 
gdzie nawiązuj~ l pogłębia 
k011takty z ptsarzaml rosyj

,sklml. W maju 1829 r. Mic
kiewicz uzyskuJe zezwolenie 
na wyjazd za gr.anicę I · opu
szcza Rosję, jak się okazało, 
na zawsz·e. 

PrzYJucielskie 6t09unk i lVI!
ckiewiocza z postępowymi ko
łami społeczcl1stwa I'osyjsk,ie
go nie zerwa/y się je,dnak J 
IV latadl następnych. I.<l'równo 
przea .iak t po powstaniu li-

stopad0'Wym. W III części 
"Dzriadów", poeta obok pol
sl,ich patriotów ukazuje &zla
chetm~ postacl~ rewolucJoni-
9tów rosyjskich, składa ho/d 
Ryl~Jewowl I BestużewowI. 

Za.tnteresowanle postacią i 
twórczością Mkk!ewlcza ni
gdy w ROSJI nie słabl0, ml-
1110 że 6zeregutwor6w pąoety, 

:' a 'V-t , pe'.vnyrn okresill ,nawet je
g6 na'zwisko ' -znajdowały się 
na indeksie. Zwlaszcza rewolu
CYIIlI demokra <ił in teresowa li 
się wielkim poetą polskim. Ber 
cen wyrażał orzekonanie, że 
dziaialność fvlickiewicia SPrlY' 
jala rozwojOWi wiaiemnego zro 
zumienia Rosjan i Polaków. 
Czernyszewski podkreŚ'lal ogra· 
mne znaczenie Mickiewicza dla 
roz woju literatury oolskiej. Olu 
gil iest lista podów rosyjskich 
- tIumilczy wiersz y Mickiewi· 
cza. Zdot:fią ją Il.azwisk? PUS?> 
kina, który w "Trzech Budry
sach" ! "Czai ach" dał wzór 
I!enialnego przekladu. l.ermon· 
tO\\'a, rewo!ucvjneg-o ooetv Mi
cilajlowa - przVlaciela Czer
n i'szewsldeg-o i wielu · .innych. 
Prze kl ad anli utworów Mickie· 
wicza interesowali się krytycy
demokraci, recenzje o nich oi· 
sal Biellt'lski, który uważal 
Mickiewicza za jednego i naj. 
wiekszych poetów świata, Do
brolubow, oraz Niekrasow któ. 
ry stwierdzi I, że Mick iew:icz -
to "jeden z tych nielicznych .pb 
elów, u kl9ry~h forma I treść 

s") nierozlączne : obie są dosko
nale". 

Og-romne zainteresowanie po 
ezją t\1icldewicza przejawiają 
ludzie radzieccy. Niektóre uilvo 
rv poetl' PO raz oier wszy wy
dane zostalI' w jezvl;u rosvj
skim dopiero PO 1917 roku. 
W!<ró!ce zakolicwny zr,.stanie 
drllk 5-lomoweg-o zbioru dzieł 
Mickiewicza, o wiele peln iejsze 
g-o. niż wydanie przedrewolu
Clejne. O t wórczośc i N\ickiewi
cza napisano w ZSR!~ w;('le 
prac seminarYlllyclr, kZ ll clydac
kich i dyplomowych. Spolc
czerlstwo radzieckie obchodzi lo 
!lrocz\'ście 150-lecie urod Zin 
;\licki ~ \':icla. Obecnie rozpaczy
naja się pr'zvg-otowania do ob
chodu setnej rocznicy śrnierci 
rrenialne'YO POE'ty. 

Imię Mickiewicza zarówno 
dla Rosjan iak i Polaków, UO
sa-b:a iedną z na jpięlmiejszvch 
kart w:e:kich trad yc ji orz yjai· 
,ii narodu polskiego! narodów 
Zwiazku Radzieckielro. 



ł 

WladlJslaro Blachut 

USAN OCK IC.H 'N AFCIARZY 
W samym sercu Sanoka. 

tut kolo Rynku wyrÓ6ł 
niedawno nowy, Imponujący 
swymi rozmiaramI. jeszcze 
nIe ołynko,~any gmach. 

W korytarzu orl rAZU zwra-
ca. uwagę #wlelka makieta BZy 
bu naftowego, zhudowanego 
z precyzją I podziwu godną 
d>kładnośclą. Naw~l klwon 
złożony jest tu - tak, jak w 
rzeczywistości, ,- z Rzeregu 
części I tylko patrztK. Jak za, 
cznle się poruszać w cha rak 
terystyczny tlla siebie sposób. 
Wiele takich szybów, - jut 
nIe ma.klet - ąl~ prawdzI
wych szybów, wiele ~espolów 
kopalń nleustannlG pracuje 
po to, aby nie zahrakło w kra 
ju cennych surowców: ropy 
naftowej I gazu . ziemnego. 
Ogromnymi ruroclą,g-aml od
pływa stąd w różne strony 
kraju tanie źródło energiI 
cleplnej,zaslla.jąc Odległe na 
wet mIasta I wsie. 

W każdej tutejszej chłop. 
sklej chacie wesoło . huczy pod 
blachą niebieski płomień ga· 
zu ziemnego, ogrzewa mle6ł
kanie, 7.astępuJe nie wszędz~ 
jeszcze doprowadzone śwIatło 
elektryczne. 

WcI ąż powstaJą nowe ko
paln le . wc iąż wzboga,ca kraj 
- obraz charakterystyczn y 
dla fych stron -las szybów I 
wież wIertniczych . Coraz wlę 
ceJ trze~a tu rąk do pracy . 
coraz wlę<:ej ludzi 7.najduJe 
w sanockimkopalnl<"twle do· 
bry 7.3I'c·bek I pięk ny zawód 
górnika-naftowca. 

M Inąl bezpowrotnie okres 
dzikiej eksploatacji tuteJ
szych z lÓż . Minął bezpowrot
nIe uprawiany bezkarnie przez 
polskich i zagrani cznych kapit a 
listów wyzysic D 7. iś unowoc7.c, 
śnlają s ! ę metody pra<:y. C<> 
raz częściej czlowlekowl po
maga maszyna. Naukowiec
'geolog doc iera do różnych za 

- ' kątk6w ziemi sanockiej, drą' 
'l · Ż'ąe~:c0t"az :UH\fJWe !'zyby. W · 

trodneJ walce z opornym. ska 
lIstym podglehlem, sanocki 
naftowiec osiąga wciąż nowe 

I nowe 2yły cennego surow
ca. Dniem I nocą trwa walk~ 
o plan, o coraz to nowe zapa 
sy gazu zIemnego I ropy nar 
towej. 

Z kMd ym dniem z.mlenlają 
się na lepsze warunki pracy. 
Wzrastają zarobkI. polepsza· 
ją się warunkI bytowe. Choć 
by wspomnieć nledawną re
gulaCję norm I plac IV prze-

towq uroczyścIe oochodzIII 
tradycyjne doroczne święto 
Ba,rburkl. Splewem I muzyką 
wypelnlły się IV ten dzień 
górnIcze świetlIce l domy kuj 
tury. Wielu zaslu1:onych, 0-
fiarnych naftowców otrzyma
ło w tym dnIu zaszczytne od
znaki przodo"lk6w pracy. 
Znal eźlI się między nimi maj
ster - Tomasz Kuzlo, maszy 

Slare zabytkowe d{)mq w {Jaw. Sanok 

myś l,e nil ftow)' m IłQz wlj a ~Il,' 
budownictwo 6{){' ja lne I mle· 
sz kil,niowe. Pra wi e IV k aż d.ej 
wsi I st n !e ją juz domy kultu
ry, wc i ąż rośnie ilość zespo
łów artystycznych . Do odle· 
głych wsi dociera fIlm . Przy· 
bywa maszyn, nawoz6w sztu 
cznych. przed.mlotów codzlen 
nego u ży tku. 

Do sukresów sanockich nar 
towców niemało przyczynia 
się korzystanie z bogatych ra 
dzle.cktch metod wydobycia. 
Dyrektor kopalnic twa. nafto
wego w Sanoku, Soblllo, w 
rozmowie ze mną trafnie I 
wlaśc·lwle ocenIa obecną sy
t uacJę w Sanocl,lm Hopalnic
twle Naftowym, opisuje ko
rzyści płynąre ze stosowania 
metody Kafarowa. wymienia 
zasłu '~on'ych w k.opalrildw.\~ f. 
naftowym przodównlk6w pra
cy: Niedawno wraz z całą 
brac,ą gó rniczą sanoccy na f-

n ls t<l ·me.e hani k - Hazlmlerz 
Sz<:ze·rba,. majsl,er budowlan y 
- Józef Smlglel , pomocn ik 
de9lylatora - Marla PIeśniar, 
zapinacz - Edward Hrynl<:
kI. 

JuZ od dlutszego czasu 
trwały przygotowarila do te
go śwIęta. W śwIetlicy Sa
nockIego Kopa,lnI<:twa Nafto
wego od kilku tygodni człon
kowie zespołów artystycznych 
wloczoramI gralI I śpIewalI. 
Małą orkloOOtrę symfonIczną 
I dętą prowadzi tu stary pra
cownik naftowy , P:otr Cw·. 
bak. Wśród członków· orkie
stry znajduje sIę wielu zasłu
żonych przodownikÓW pracy, 
kt6rzy po pracy na.j<:hętnleJ 
gromadzą się wśwletHcy. a
by się uczyć, grać I śpiewać. 

. , Występ orklestrcy ~ląga do 
: śwletllcy wielu miłośników 
muzykI I śpiewu . Schodzą się 
tu pracownicy - niektórzy z 

rodzInamI. 
sŁawiciele 
koła ZMP 
nicy. 

przychodzą przed 
rady zll!kladoweJ, 
oraz liczni robot· 

KIerownik PIotr Czuba.k -
obok symfonicznej - kieruje 
równIeż orklestrą·.dętą Sanoc
kiego Ropainictwa Naftowe
go. Niewielki, młody to jesz
cze zespól, ale mU7.ykanel-naf 
towcy. Jak Bfkup, czy Dzlę
gała nIe dadzą sIę zawsty
dzić _ Coraz lepiej śpiewa 
świetlicowy kwa.rtet. coraz 
więcej melodII przyswoI! so
bie n iedawno założony chór 
mieszany. 

Ale nie tylko młodzi chlop 
cy l dz Iewczęta grają l śpie · . 
wają w ŚWietlicy Sanoc kiego 
!{opal nictwa Naftowego. 
Pril wle zawsze towarzyszy 
Im 9 t ilr~z y !uż śplewa,k '- a· 
mator . Teodor Szcz-eglow . któ 
ry z na j wIększą ochotą pre
zent uje zebr~łDym swój boga· 
ty. n! edawno nagrany przez 
Hra kowską Rozgłośnię Pol· 
sklego Radia - repertuar . 

Coraz lepiej rozwIJa; s Ię 

praca zespolólV a'rtysty<:wych 
sanockich naftowców. Ko· 
rzystają oni z pelnego popar' 
cia dy rekcji I 9rganlzaeJI spo 
lecznych. Naw·lązują serdecz
ną więź z terenem. docIerając 
do okolicznych gromad I spół 
dzielni produkCYjnych. Nic 
też dzII'{nego. że chłopi z 
tych stron cor.<lo7. lel)lej wy
wiązują sIę ze !Iwoich zobo
wiązań woboc państwa ... 

Mała świetlica Sanockiego 
Hopalnlctwa Naftowego speł
nIa wielkie zadan\.e. Stwarza 
szerokie możliwości wszech
stronnego rozwoju kulturalne 
go. uczy pracować kolektyw
n·le, poma'ga wychowywać 
nowego człowieka, świadome 
go s\Y.ych zadań budownlcze.: 

·(go ~1ł;klego przemystior.' . ..nal- : 
towego:' ,",.' . 

. I 

WLADYSLA W BLACH UT, 

Pewna gę~, Bo gąska zuch. 

Wysoko wyciągnąwsz y s.z yję, 

Chwaliła sIę na swym podwórku. 

Przed każdą zwykłl\ kurką 

Bo gąska wszczęła taki ruchl

Tak chwali! gąskę ptasi św'.at, 
I 
\ 

~ 

Takle py tan ie brzmi nam 
dzi ś w uszach - trochę, 
Jak z bajki. Ale nieba

wem. na stacJa.ch "rakieto
busÓ w". ujrzymy rozkłady 
Jazdy na Hsiężyc I Inne pla· 
nety. Homllnlkacja mIęd zy
p!anetal'03 za pomocą pojaz
dów rakIetowych - zwolna" 
ale pewnie - zmIerza ku u
rzeczywIstnIenIu. 

Od czasóW. gdy f\onstan· 
lI' Ciolkowski, radziecki pi')· 
n:er rakIety . syn p()lskiego 
t.€Słańca z WołynIa, w spo
sób naukowy po raz ptel'wszy 
opra'cowal teorię lotu ra.kleto 
w€>go, minęło pół wIeku ba
dań, prób I oblIczeń. W Zw i ą 
7. ku Radz ieckim Jut w roku 
1924 za!owno Centralną Or
ganizację do Badania Zągad
nienia Ra,kietowego, oraz To 
warzystwo podrózy m i ędzy· 
planeta.rnych. W roku 1929 
od była się w Mo,kwle mię

dzyna'rodowa wystawa , po
święcona oslągn:<?~!om komu· 
nlkacjl kosm Icznych. 

Badania miel ra,kietą trwa
Ją naóa!. zwłaszcza IV ZwIąz

ku RadzieckIm. Być może, 

Już niebawem zoota·nle zbuelo 
wany pojazd do odbywanIa 
pod róży na trasie. Mosk~ ...... 
H3raganda (trasa 2.500 km). 

Następnym etapem w roz- • 
,wo.Ju rakl'Ny ma Qy'ć utworze 
' nie .staCjl 'przestrzenneJ w oQ 
leglości kilku tysięcy kil,)· 
me.trów od Ziemi. Będzl~ to 
trocnę dziwna stacja, w po
staci "sztucz.nego księżyca", 

pęd ząca- dookoła Z Ie-m I z 
Bzybko.ŚCią okplo 8 kilome
trów na soekundę. "Ciltająca 
stacja" - można. powiedz ieć . 

W komun ikacji raldetoweJ 
spotkamy się kiedyś z ·.\'Ielu 
niespodzIewanymI I n lezrozu
mlalyml (na począt~k) zjawI
skamI I urz8d zeniaml. 

Ze stacj I przestrzennej, 
która będz ie zara,zem maga
zynem parwa . będz ie rakIe
cie łatw~ej startować ,na Kslę 

Ach! Jestem sobą olśniona' 

Zalelam: zachwycona! 

Aż przyszedł z norem kucharz - ka.t 

Lecz kiedy z nieJ poleciał puch ... ( 
I życ, nit bezpośrednio z ZIe-

~ 
~ 

"---. 
--

Przecie Ja, 

Jak każdy zwykły człek , 

Potrafię chodzić, 

Jak czclpla w bJoole brodzić. 

A gdy pofruną<' 7echcę 

To I przez plot pr zelecę· 

I oto 

Indyk zagulgotał : 

Ze los tak chciał. 

A kaczka przylaknęl d . 

Ze Indyk rację "lial . 

Ze takI skromny stróJ. 

Ze takle horyzonty, 

Ko ko ko kolego mój 

Piał kogut swe ku ranty 

I 

CIeszę się Ja z twej przyJaźn1, 

Toć nie daremnie mówią wszęd z ie 

- Wiedziałem o tym -

Indyk rzeki -

- Ze była zawsze głupia 

At kucharz podciął łeb. 

- A Jakże1 mogła chodzić 

Bez zgrabnych łap l bez figury, 

Smlaly się wszystkie kury 

Ze może tylkO w błocie brodzić. 

- Kogutek piał 

A kaczka dorzuciła 

Że gę~ za dumną była . . 

że kogut rację mial. 

Ja,k mogla latać 

Na skrzydłach '1Ledorozwlnlęly ch. 

Proszę, 

I pychy takiej Ja nie znoszę . 

Czy wam sIę nIe zdarzyło 
I 

Spotykać krytykę tchórzliwą? 

- łt mI. 

Radzieccy konslruktorz.ł 
projektują budowę raJ< le t y, 
połączonej ze samolotem sfra 
tosferynnym, który po po
wrocie z Hslężyca, oderwie 
się od korpusl1 ra klety i za-

S ierra Leone, k;al polożony 
na lacholjnim wybrzeżu 

Afryki, w XVIII wiektl zoslal 

~ Jak trwalą ona będzie (Lltleraturn<\Ja 6azleta) 

~~~~~~~~~~~~e~ 

opanowany przez anp,lelskich 
handlarzy niewolników l stal 
się od tego czasu Rlównym 
ntlnktem eksportowym "ŻyW6-
l!O towaru". 

W okresie tylko 30 lat w 
Afryce Zachod/liei zaokrę!owa-
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cznle pog rążać sIę w at\)105fe 
rę. hamując swój lot w coraz 
to gęstniej ącym powIetrzu. 

Warto z a stanowić ~I ę, dla
czego dolychcza,s jeszcze ża
dna rakIeta nie opuśc Iła Zie
mi, u dając 5 ~ę na port bój 
przestl"l11 k0t3micznej? Odpo 
wIedź na lo nie Jest trudna. 

Napęd rakietowy pochła
nia ogromne ilości paliwa -
gdyż potrzeba wytwarzać 01· 
bl'zymle szybkoścI, o Jakich 
na Ziemi - nie marzymy. 

Aby pokonać grawitację 
ziemską. czyli teby oderwać 
sIę od ZIem\, trzeba w Ideal
nym wypadku dysponować e
nergią po 15.000 kalorII na 
kazdy gram masy rakiety 
brutto IV chwIlI sta'rtu, łącz
nIe z paliwem. 

Tak obliczona energia star 
czy tylko do jazdy, nie licząc 
wydatku paliwa na hamowa· 
nie, slerowanie i różne nie 
przewidziane manewry po 
drodze. Tymczasem najmo~ · 
n,iejsze paliWO chemlbne -
mieszanka wodorowo·tleno
wa daje tej energII zaledw:e 
3.800 kalrn'lI na garm mle
sza,nkl. 

:--o/le mamy tedy odpowied
niego paliwa chemlcznego, 
aby r.akietę bezpiecznie wy· 
rzucić poza Ziemię I umoWo 
wić jej powrót. Projekty ra
ki~t wielostopnIowych nie róz 
wIązująsprawy. c~ego d{'JWO
dem Jest fakt. że }esz<:ze żad
na rakie ta nie opuści!aZieml. 

"Wobec tego źle z namI", 
pomyślI czytelnlk, nie wie
dząc o tym. że Już ohmyśla 
się napęd atomowy Gram u
ranu kryje w sohle energię 
wl'elu ton węgla. Tylko za po 
mocą en~ r f;ii atomowei be' 
dzie możn a opuś.clć Z :emlę, 
gdy lamlalit oomo alomo
'.vych. będ z iemy hudować 
atomowe r<lk!ety. 

Jak będzIe wyg lądać si l
ni k atomow.v, trudno pr7.ewl
d z leć. PrOjekty są rozmaite. 
Al e tylko w drodze pokojo
wego zuży t~ow?lnla energiI 
atomowej dojdziemy do ko
munikacJI mIędzyplanetarnej. 

A wówczas na na)bliisz!'j 
stacji "rakietobusów' usły
szymy pewnego dnia donośny 
głos z megafonu: "Odlot na 
Księżyc za 10 minut. Proszę 
wsiadać - drzwi zamykać". 

E, BIALOBORSKl. 

no l wywieziono do Tndli oko· 
ło 144.000 Negrów. a za rzą
dów Pitia cyfra rocznego eks
porlu lJodskocz!f/a z 26.000 na 
5}.000 -nlewolnrków. (Leck.lI. 
a h/!tory ol England in th. 
18 th century). 

Reprodukowany znaczek 4/1-
. gielskiel kolonii Sierra L,on, 

- (ak informuje napis, uml,
!lClony pod r.f/sunklem - "ord 
sclave markt" przedstawia 
"byly rynek niewolników". 

Znaczek pocztowy imperiali
styczne/ Anglii mimo wolt, al. 
niezbicie odkrywa leI czyny. 

Wf sposób arogancki I oblu
dny AnRlia sama pokaz'~le 
swole prawdziwe oblicze, nie 
wstydząc się wcale haniebnych 
czynów, ciqżącljch na fel kul
lurze_ 

l aroslaw Krywlak 
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ANDRLEJA FRYCZA-1\10DRZEWSK1EGO 

--- -----

C hoć nie mamy obrazu z epo· 
ki, który by nam ukaza: 

oblicze Frycza - znamy jed· 
nak jego losy i losy jego dziel, 
jedne z najbujniejszych i naj· 
bardziej dramatycznych w na· 
szej historii. Urodzony okolo 
roku 1503 w miasteczku Wol· 
borzu obok Piotrkowa, w ro· 
dzinle drobnomieszczańskiej, 

wyrusza w świat, potem wst~· 
puje na uniwersytet krakow· 
sld, w poczet uczniów wydzi1· 
lu sztuk wyzwolonych. 

Stosunki nawiązane w Bazy; 
lei pozwolą potem Frycz')· 

wi wydrukować w drukarniach 
bazylejskich te dziela, które w 
Polsce, być może nie ujrzałyby 
prasy drukarskiej. 

Zawód pisarza rozpocząt 
Frycz późno, bo w wieku la! 
40. Jak wiadomo, bodźcem do 
wydania pierwslego dzieła był 
niepollój, j~ki wzbudziły \ve 
Fryczu mnożące się podówcz~s 
wypadki zabójstw I oburzenie 
na niesprawiedll\vy wymiar ka· 
ry za te zbrodnie: za zabicie 

Grzegorz z Sanoka 

Już w wi ~ku dojrzałym prze W 1537 roku poznaje w Niem 
bywa na dworze możnej rodZI' cz~ch s.łynncgo N\elanchlo·. 

. . . .' na, ktory nie odmaWia mu swej 
ny Laskich mleszalącel Się na. przyjaźni i na udjezdnym daje 
własną rękę do spraw polil)'ki laki list polecający do innej 
europejskiej, ~al~l;via swym slawy ?drodzeniil, ~Vita. ~l; 
protektorom J3kles seł;relne torycha. "Trzechletn! prz~s 

. .. . pobyt z Fryczem, miłym l po· 
miSje w Niemczech, nawiąZUje żądanym byl mi nie tyle z te· 
stosunki z bratankiem pryma· go powodu, że zamilowany je3t 
sa Laskiego, słynnym w ca lej w naukach, które I my kocha· 
Europie Janem laskim i przez my, ale, że mnie często w tr~. 

. .. . dnych razach radą wspomagnf, 
dlugl czas oddaje rózne IIslug! w przykrych okolicznościach 
temu znakomitemu hl1malli:bc. wymową krzepil i uspokaial". 

szlachcica płaci! szlachcic wc· 
dług statutu wiślickiego grzy· 
wien sto lub 120 i odsiadywał 
przez II mieg;ięcy wieżę; za 
zabicie nie·szlachcica płacjl 

szlachcic jllż tylko 10 grzy
wien 1 wieży nie odsiapywał; 
chłop za zabicie szlachcica pla 
cił gard lem. W ciągu czterech 
la~ oglosił Frycz cztery rozpra· 
wy, wałcząc o zmianę tego nie· 
ludzkiego I niesprawiedliwego 
prawa - bez skutku, 

Poza przykrościami związa· 
nymi z cenzurą, Frycz zno· 

si szykany ze strony kościoh, 
który chce go zrzucić zwój· 
tostwa IV Wolborzu. stanowią
cego źródło utrzymania pisa· 
rza. 
• W roku 1561 następuje przy· 

'kry I niebłahy w następstw~ 
incydent ze znilnylll pisarzem 
- polemistą, Stanislawem O· 
rzechowskilll, który naparla na 
Modrzewskiego publicznie, o· 
głaszając go heretykiem. M l' 
drzewski odpowiada pismem 
wydanym IV Pińczowie. Orze· 
cholVski napada go powtórnie 
zdwajając na pastliwość. Mo· 
drzewski broni się broszurą za 
tytułowaną "Prosta opowieść o 
niebywalym zajściu" ... 

" ... sądził, że 

W roku 1546 powabny 2Osh· 
je Andrzej Frycz na sekre· 

tarza królewskiego i jako se· 
kretarz poselstw lub pelnomo· 
cnik króla udaje się do róź· 
nych krajów. Bywa u Krysti 1· 
na, króla duńskiego i u cesa· 
rza Karola V i u Ferd.ynand~. 
Poznaje Pragę Czeską i An· 
twerpię, powrac~ raz po raz do 
miast i środOWIsk objętych go· 
rączką wykszta1cenia, nowych 
form życia społecznego, n'J' 
wych hierarchii moralnych i po 
litycznych. 

- - ----
t -:.. -:.----=-::..:' 

P o śmierci Erazma z Rotler· 
d~mu Frycz wyjeżdża 11,1 

zlecenie Laskiego do Bazylei: 
ma zająć się sprowadzeniem 
stamtąd biblioteki Erazma, kló 
ri} bogaty, a zamiłowany w na· 
ukach Laski dawniej już kupii, 
pozostawiając ją Erazmowi na 
dożywotnie uży!kowanie. Cie· 
kawa ta misja daje Fryczowi 
Modrzewskiemu doskonałą o· 
kazję do nawiązania stosun· 
ków z elitą umyslową Bazylei. 

Traktat jego ,,0 poprawie 
Rzeczypospolitej, zatytu· 

łowany "De republica emen· 
danda" (Frycz • Modrzews!li 
pisał bowiem wsz stkie swoj~ 
dzieła po łacinie), wyszedł pc, 
raz pierwszy w Krakowie, od 
razu oka leczony przez cenzu· 
rę, bo bez rozdziałów ,,0 szk')· 
le" i ,,0 kościele". Cenzura zai 
mowali sę wówczas profesof)· 
wie uniwersytetu krakowskie 
go, przeważn'ie duchowni, u· 
zależnteni całkowicie od dCl' 
stojników kościelnych. 

O stalnie jeR'o dzielo .,Syl. 
wy". staje się przyczyną 

sensacyjnej afery: w trop 7.a 
wystanym do Bazylei dziełem. 
kalwini (bo i tych z kolei oba· 
wą napełnia samodzielność my 
ś1i reformacyjnej Modrzewskie 
go), wysyłają swego posła, kt? 
ry przyczynia si~ do wykradz(!· 
nia I ukrycia nowego dziel a 
Frycza. Modrzewski nlezrażo· 
ny, odpowiada zredagowaniem 
"Sylw" po raz drugI. Nie do· 
czeka się już Ich druku, umie· 
ra bowiem dotknięty chorobij, 
w czasie panującej wówczas 
epidemiJ. 

które Z" założenia ma]ą- na celu 
Sanoka'·) .. 

z nauk należy sobie przyswająć te, 
dobro panstwa

H 

(Kallimach "Ż~;cie 
l obyczaje Grzegor.za z 

Str. • 

Aroicenna 

Abu Ali Ibn Sina 
Pra>ca zbiorowa pod re

dakcJą Ananlasza Zającz· 
kows,kiego. Państwowe Wy 
dawnictwo Nauk\)we, War· 
.)zawa 1953. 
UChwalą $wiatowej Rady Po 

lcoju zOl'g~nlzowBno w całym 
świecie liczne obch(Jdy ku czci 
Awicenny. Równiet I w polsce 
ostatnio ob.erwuj<lmy zaintere 
sowanie życiem I dziełami wieI 
kiego filozufa i lelrarza Abu 
Ali Ibn Sina. którpmu w śre. 

rlnlowlcozu nadano miano Awl
cenny. 
Orientaliści polscy zorganizo

wali spec.ialną sesję poświęco

ną bogat<'j spuściźnie .. afchltek 
ta wiedzy" z Buchary. Wydana 
p rzez Panst.wowe WYclawnictwo 
Naul{.owe pl'.nca pt. "Awicen ... 
na': stan(:w! nieja"kl) podsUlno

wanle badań nad "probleme\U 
awicet'tsJ.:;im'· \V Po!~ce. Na treśĆ 
k~ią.~i{i s:dactają się prace: A

nardasza Za.iączl<owsi·:iego 

A ,"Icenna I jego epoka, Józefa 
Bielaw';klego - ZycIe Idziela 
A wicenny. Bolesława Skarżyń. 
skiego - A wicenna jako lel,arz 
l przyrOdnik, Leszka Kolakow
s;';iego - Awicenna Jako filo
zot j Jana Reychmanna - A
wlcenna w Polsce. 

Awicenna jako filozof I my
śllclel,1ekarz i uczony,poeta l 
wysokI urzędnik państwowy od 
grywał wielką rolę na catym 
muzułmańskim Wschodzie, 
gdzie w średniowieczu cieszył 

się slawą lekarską. We wszyst
kich uniwersytetach średnio. 

wlecza .,Kanon medycyny" -
podstawowe dzlelo medyczne 
Awlcenny znane było l szeroko 
komentowane przez całe śred
niowiecze. 

Jeden z historykÓW medycy
ny pisze. że j eszeze w r. 1860 
pewien lekarz syryjski leczył 

choroby oczu, opierając $1, na 
dziele Awlcenny. Sława A>w1. 
cenny jako lekarta Przyćmiła 
nieco Inne dzled~iny twórczo.
ci wielkiego uczonego t BuCha
ry. A był przeCIeż Awlcenna 
świetnym .. uczonym. T j. ,~Jozo
rem I większośĆ jego dziel (po
nad 150) to przewatnie prace I: 

dziedziny filozofll I dziedzin 
pokrewnych. 

Awlcenna - poeta zablymlll 
priede wszystkim jako twórCa 
słynnYCh .. czterowl.erszy" -
rubbal oraz utwor6w poetyc
kich tzw. kasyd, 

Olbrzymie dzlelo, jakiego do
konał Awlcenna w zakresie fi
lozofll I nauk przyrodniczych, 
medycyny I poezji, post~p, kt6 
ry wnlós! przez swą twórcz04ć 
w tycie umysłowe współczesnej 
mu epoki, zapewnił mu w dzle 
jach kultury m.lejsce trwałe I 
niepoślednIe. 
Kslą~ka PWN "Awlcenna" 

przedstawia główne dZiedziny 
zainteresowań Awlcenny, przy 
tacza dużo ciekawego, niezna
nego dotychczas, nawet aneg. 
dotycznego materia lu. Praca za 
wlera r6wnlet prze~ad jego 
poezji a także blografł~ Awl
cenny napisaną przez oddanego 
mu ucznia, Ubajd al-Dżuzadża
niego w przekładzie polskim 
Józefa BIelawskIego. 

• • • 
Ostatnio ukazał się nakładem 

PWN pierwszy pełny przekład 

pOlsl,1 zabytku chińskiej lltera 
tury "CZUANG-TSY". 

Czuang-Tsy to tytuł dzleła a 
zarazem nazwisl<o autora "tyją
cego w Chinach w latach 369-
286 p. n. e. W wIeku VIII nada 
no dziełu oficjalną nazwę Nan. 
Hua-czen-klng, tzn. Prawdziwa 
Księga Południowego Kwiatu. 

Czuang·Tsy daje nie ty11m 
wszechstronną panoramę wspól 
czesn'ej mu myśli chińskiej, !I

le I bogaty obraz folkloru, wIe 
rzeń I legend, wprowadza obok 
postaci mltolol'icwych Ilegen 

i darnych postacie symbollczne 
. lub zwierzęta rozmawiaJące z 

ludźmI. Realizm w odtwarz.ln!u 
znakomIcie zaobscrwowanycl1 
zj3wlsk życia wLjże z naj
czystszą poezją, które.! pełne 

są sugestywne opisy przyrody, 
opowieść o olbrzymiej rybie 
K'ua suszącej wąsy o góry Kie
Szy, czy o ptaku morskim. któ 
ry opadł nieWlyś na przedmie. 
ści~cl1 Lu t umarł ze smutku. 
choć grano mu najpl~kn!2jszc 

mUzykę Kln-Szao. 



-

'~::y ~~~~~~~I~,M?,,:n~~N~,:~~~,m=~l 
wano niecne metody komllnist!jcznr:. Wreszcie odkryto 
tajemnicę sZt!rzenia się idei postępowlJch w społeczeń· 
stwie amerykańskim. Wszystko wyszło na jaw SpraU)11 
okazała się zupelnie prosta Wszystkiemu winna lesl ... 
u oda . . 

"Ulotka 
" omunistyczna" 

P R Z E Kł,ADANIEC W tym miejsw niejeden czytelnik uśmiel..h"nie się z nie· 
dowierzuniem W'oda? Zwykła woda? 

1.1' misarz policji w nlewle 
1<illl rnie~cie ~1I].C"vkilriski,:; 
szalal z wściekłości. Oto le~,1 
la przed nim na hlurku ,u 
lotka I(()mllnislyczn~". przy 
chwycona pl'lez lerlncgr z a 
.e-entc'iw T;J,ka S[1l'ilWe ,,"utOWi] 

sprowadzić do Iniasla FBI 7, 

samym Mc Carlhym L:·dnic 
lJed7.le 'vvglaclCil Nie wir, Ż' 
pod le~o hokl<>1n czynn:ł lesl 
druk;jrn 12 komun ,sI "C7na. 

Zmobilizował c<llą p:)liejv 
mundurow') i agent(,w, I{swl 
śledzić. przeprowadzić r{!wi 

OZJę we wszystkich 
nlach. 

',,' .,', 
(,,;,.' . 
"',,, Ił' 

";;~'~, 

drukar· 

O północy przywleczono w 
kajdanuh, pokaleczonego 
właściciel Jednej z mieJsco
wych drukarń, 

Franci-szek Maz.g·aj nAuczyl 
się IV wojsku wielu rzeczy. O 
00 1, umiej,lno;ci ohc llOrlzenii.ł 
'ii('z bronie) i innych f3cho
wych kwalifikacji zdob, I tak· 
że oelną świadomość tego, ~;'r 
go, p.zer! ClVIll i jak należy 

oronić. A że jesl chl:)[Jilki~1ll 
niegltJpim, "IU'ilnie zroZllfTIi~: 
że idzie tu przecie ~szvsti;im 
o ooronę ldobvC1V mas prac\' 
iącvch orzerl ·7.aku"ami wro(!3 

czvli (1 ohronę praw rnaiącv~h 
na celu dobro tycI! mas prl~d 
rożnego rodza iii lypan,i z r0 
dz!ny hiurokralów, hezduSl
niaków i innvdl szkodników 

Zdarzylo się (zresztą p:p 

przypadkowo), że \Vśn"id pa-a· 
grafów naslej Konstyl ur.,i. 
\Vśrórl uchwal i oekretów W','

'rlanych przE'Z nasz rqrl zn~
lazł sie i taki. który mówi. że 
rezt'rwist.a po oohvciu sluż')y 
woiskrlwei może żąrlac' prZVI~ 
cia go do pracy IV (t'i instytu · 
cji. w której hvl zatruonio'lI' 
do chwili powołania go ,h 
woiska. 
Wręc tez nasz dzit'lny 

wojak dziarsldm krokiem po 
masze10wa'l do ZB'''1 - ZB lir 
2 w Rzeszowie i zaoferowal 
kierownictwu swe u,slugi nn 
Ijorzerlnio zajmowanym sIano
wisku. 

Wynika z lego, że przy pe· 
wnej dozie tupetu, takichiv 
zdolności3ch do przymykaniil 
oczu na sprawy z cyklu "lu<1'~
kie" oraz umiej<:lności wym; 
gilVaniil się Jednvmi ooowi<Jz 
kami od innych, najr07umnlrj 
,za U,t'ilWę można przeoh'n· 
zić IV pl'aldyce w z\Vv!de kpil1\' 
z oor!.ijrlnvch IlIrlli 

• * • 
Na dzień 28 X. 7.apowk 

dziano IJrzy;azd do Wik1C~j 
Woli ekipy lekarskiej z KololI
szowei. Poniewai: ogloszono 
to IV ca lej c(I'omarlzie. wię( 
wsz)'slko należvcie zostaln 
przygotowane, a :12 cierpiijcvd] 
cierpliwie czeka lo od gorlzin,· 
II-tei na prz\,hvcie lekarza. 
Cze';,,'! nl o d!u~o- -nie kró

tko: w ",am raz do gorlzi:lv 
lo-tei Dlużej, jak się póżn;~i 
okazalo. nie hylo potrzehy, 1)0 

ni('w~ż ekipa i tak nie pl'zyje· 
chala 

Do dziś dnia. 
Ani się nie odezwala. 

* 
Podobnie bylo ze stragan;) 

Wij sprzedażą tekstyliów, ma· 
jiJcąsię odbyć w Wilczej Woli 
IV dniu I I. XI, o czym Zarzad 
Spółdzielni "SCh" IV Dziko~
cu polecil sollysom poinformo
wać mieszbriców. 

Ale kazali mu przyjść jutro. Minimillna różnica w ISvtUil-
_ To u niego zostało wy- Jutro powiedzieli, że poj'J- cji polegała tylko na tym, że 

d trze, bo bęnzle w tej sprawi~ tym razem 70-ciu ludzi Cl!'-
rukowane... lebranie, zaś pOjutrze - że kalo od godziny S-ej rano JI) 

Hornisarz zawył z l\'Śctekło popojutrze dopiero prz"jedl.:e wieczora na przvjazn przrd-
śc!. ten p~n, który się \\,Jaśnie zili stawicieli dzikowskiej GS. klti-

- Mamy cię gagatku .. , no 
teraz nie wyjdziesz Już z krv-I 
mlnału Gadaj zaraz, kto nale 
ży do spisl\U, z czyJeQ'o pole· 
renia drukowałeś tę ulotkę 
Inaczej zastosujemy badanie 
trzeciego -topnIa. 

~ muje t~kimi, co wrócili z W'lj rzl' się wcale nie zjawili. 
ska. Kiedy wreszciE' po. po, ~'l, Ani wted\,. ani ki~dv indzie j 
DO ... pojutrze ów pan przvje- Wohec czego okazuje się. że 
chal, rezerwista Mażgaj mi~1 i kilka razy można tych sa 
możność stwierdz'ć nie hezl mych ludzi nal)ić IV hutel:,,:, 
oewne! <satvsfakcji. że inlere- jeśli tvlko za każclym raZt'11l 
sujijcy go dekret Rady Pall- podejmie .się tego inna inslv-

Drukarz wyJąl<>ał 
n~r .' ' . ' . , 

,twa bynajmniE'j nie jest kle· . lucja dysponująca, oprócz tJ -
przeraża- rown1c'wu ZBt..~ ZB;2.i . oorv - . r z\'\do·I\'~e f.: .. p)~częci, takż ~ h1'z, 

Ze nIlwe!. "iakkóhv iek' w ZF3" troskim ' sfo~unk i em do swych 
- Jaka ulotka ... ? nr 2 orakure etill6w. to w zadań i ohowiązków. 

myśl teQ'o dekretu wyślE' ,;ę * - Ta - ryknąl kornisarz-
kto polecił to wydrukować. oismo IV i-ego sprawie cio p;~- Kur<1cjuszom przebywająCl'm 

,-ydiul11 Powialowf'j Rady N" IV Sanatorium w Górnie cze-
- f{omitet parafialny ... To 

les! kartka z życzen lami ~wią 
tecznyml "PokóJ lucJ,v.;om do 
bre] woli" wyjaśnił dru
I<'arz. 

rodowei w Mielcu". sto zdarza się narzekać: II) 

I podobno wysiano. na niedobry obiarl, to nazl ą 
Jeszcze cztery tygodnie te- obslugę, to znowu na coś .;n-

mu. nego. a równie kiepskiego, Je-
Lecz do dzisiaj nie ma od- śli za~ ktoś nie narzeka -

zg. powiedzi nie oznacza lo bynajmniej. a!)v 
~-----------------..~.---------------------------

'-

ADAM OCHOCK.I 

-- --,~"_ ... ,-------
lVg bajki Krasickiego "Czapla, ryby 1. rak" 

Papla stara, jak to bywa, 
Na ploteczki zawsze chciwa, 
Gdy już zmyślić nic nie mogła, 
Na taki się koncept wzmogła. 
Rzekła kumom: - Wy nie wiecie, 
A tu o was idzie przecie. 
Więc wiedzieć chciały, 
Czego się O'bawiać miały. 
"Wczora 
Z wieczora 
Wysłuchałam ja z "Madrytu", 
Ze w Warszawie, Kutnie I tu 
Zamiast butów będą trepy, 
A od wtorku zamkną sklepy_ 
Zaś na miejsce ich, o kumy! 
Zaprowadzą wnet konsumy, 
W których dadzą na człowieka 
Chleba z trocin po pięć deka l" 
I{umy W płacz, a papla na to: 
.,Radzę wam bez czasu st~ty 

. Za suchary wziąć się społem". 
Zabrały się z mozołem. 
Minął wtorek, jeden, drugi, 
Kumy, susząc, wp'adły w 'Jługi. 
Minął trzeci, minął czwarty, 
A tu każdy sklep otwarty. 
WIęc wściekłe się zebrały 
I strasznie pomstowały. 
Wtem, gdy stały gromadą, jedna 

~tarą paplę l w złości 
Padła pół-żywa_ 
Tak paplom bywa. 

z nich zobaczy 
- bęc ją pogrzebaczem 

I 
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) 
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był wszys:kim znchwYCOllv. 
PI'zeciwnie -le pelne samo
znp:trci(1 I)::;k;l['g-Ollljk;~ki"

to ci, którzy wpi,sa wszy swe 
uwagi do książki zażaleń żyją 
hlogą nadzieją doczekania si~ 
wreszcie skutków swego roz
paczl iw ego hoku. 

Nie przypuszczając, rze~7. 
ja.snH. że górnier'lskiej książki 
zażaleń ie·;;zcze od chwili :ej 
zalożenia (tj od 19S2 rob) 
nikt 7. kif'ro\\'nictwa nie pr7.('
gliJdał Chociaż stanowi on~ 

.leklul·e niezmiernie obszerną i 
puucza jącą. 

Fald ten mówi m, in. o brzy
rlkich sldonnościach części {lcr 
son€lu administracyjnego sa
nalorillm do lekceważenia no
lrzeb i slusznych żądań odda· 
nych im w opiekę kuracjusty. 

A wynika z niego również 

i to. że wciąż jeszcze jest zbyl 
wiele ludzi bimha jących sobie 
IV karygodny sposób z zasady 
traktowania innych ludzi po 
ludzku, tudzież z ohowiązują· 

cych w tej dzied'zinie regul i 
rozporządzeń. 

Wg. koresp. D. Mazgaja, 
L Zemkj i K. Kręcichiva· 
sta mn 

ODPRYSKI 
"UCZCIWY GUBERNATOR" 

- O - chwa
li obywatel a
merykański 
ten no~y .guber-
nator ;est o wie
le uczciwszy od 

poprzedniego. 
... - :lbe. .b ierze 

_ _ , , - (apowe//I , , 
Bierze, ale potem wszyst

ko sol idnie zala/wi, me tak 'Iall 
r,oprzecJni. który bral, . ale me 
zolatwial n[cze~o. 

USPRAWIEDLIWIENIE 

l<ierownik 
przedsiębiorstwa 
wzywa. ;ednego 
z pracowników 

- Sluchajcl/!. 
lak dale; hIJ{ 
nie może. Cią-
gle mt donoszą, 
że widziano wus 
pijane!{o na uli-

. cy. . 
- No Do ludzie są niespra

[<!: l edliw i Gdy mnie widzą trzeż
wego na ulicy - to zupełnie 
o tym nie donoszą. 

WE FKANCUSKIM SKLEPIE 

Do sklepu w 
malym francu
skim miasteczku 
wchodzi chlopiec 
i orosi. 

- Chcialbym 
10,/ać za · 20 
franków miesza
l1ych cukierkó;}) 

. Na to kupiec: 
- Masz tu d(~'a wkierki, -po

.'lieszaj jó sobie sam. 

Tak. Zt:'ljl!la :J:.'oda Jak donOSI amerykańska ageiuJa 
.oraSO:fJa "United Press" , niejaka pani Franzen, pel· 

ni(~ca {u,1kCfę sek(e/QrlC) ~eneralne,~o organizacji zwal
czające; flunrowalllt: WOdy. oświadc21/la, że fluorowanip. 
u'ody ;est "lwmllnis/I/C2nym spiskiem zmierza;ąc!lm de 
wyprania mózgów obywateli amen/kaliskich" i że 'fluQI 
dodawany d'J wody .. oslahia czynności mózRu l czym 
obywa/eli oodatllllnti na f}fofJaf!.and(! komunistyczną". 

Już to samo odkT//cie można by zaliczyć do epokowych 
f!,dlJh/l nIe jeszcze jedna rewelacia pani Franzen, któ· 
ra wywraca wszystkie nasze pO;l?cia o histoni ostatnich 
kilkunastII lat_ Otóż Oklll/i;e 'Sl!'?, że również hi/lerowcll 
znali tajemnice niezwykłe; potęgi fluorowanel wodlJ / ż~ 
dZięki temlj zwyciężyli Polske w 1939 rakII. NIe wierzy, 
cie? A, jednak Pani Franzen ;est klllef!.oryczna: .,fluorr; 
wonie wody bylo ;ednym ze sposobów pokonania PolskI 
przez_ hitlerowców w /939 roku". 

Nie ulega wątpli:J.'Oścl, że Il.eniallle odkryci~ pani 
Franzen hędzie mialo daleko Idące konsekwencje Prze· 

de wszystkim tlizeba będzie zap'zestać fluorowania W'" 
dy na terytorium USA Ale CZIJ to wystarczy? Czy nic· 
trzeba będzie na jakiś czas wstrzymać w oRóle oczysz. 
czanie wody przez filtry? Ostatecznie można orzeci,?; 

kopat studnie. Trochę I" riiewYf!.odnie, ale za to w Cl? ' 

sach, gdy ludzie korzystali tylko ze studzien, nie h.IJl,
komunizmu ani komunistów. A to przeCież na;ważniej 
sze. 

Ale dla nas Polaków r;aibardzlef brzemienna w ko" 
~ekwel!cie jest druga część wypowiedzi pani Franzen 
dotycząca orz.qczyn klt!~kl wrześniowej, bo dO/IIChclo,' 
myśleliśmy, że orzyczyną klęski wrześniowel byla Zdrll 

dziecka polityka sanacii. Ale pani Franzen wie na pewn' 

lepiej. - Wszystkiemu winna woda I wie to z sumeR' 
źródla. Od sanacyjnych wodzów roi się bowiem w USA 

I nic dziwnego, że roit się zaczęło w biednej FJ,lówc, 

pani Franzen, bo (JTzecież w ciągu tylu lat nieopat'2 

nie ... piła {luoru;c;aną wodę. , 
\ sęk. 
~~~ 

Podejrzana sprawa 

~. 

Dyrektor znanej Instytu.cj i 
handlowej w RZ€$zowie wstal 

: s-poza Q)urk{l. I nerwowo za
. '.cząl o(;l mfer;:ać wlerklml kro
' kaml maly pokój. Czte:-y kro 
ki naprzód I cztery z powro
tem, Nagle przystanął przed 
sloj'lcym przy biurku refe
rentem zbytu Przecinkiem, 
połoiyl mu rękę na ramie· 
nlu, spojrzał głęboko w -oczy 
t wykrztuslł: 

- Podejrzana sprawa z tym 
pieprz.em I zielem angiel
skim. Poważna Instytu.cja 
sklada zapotrzebowanie na 
lO deko pieprzu I kilogram 
ziela. Po co im to? I to przed 
świętami. Kolego Przecinek ... 
pójrJzle.cie w tej sprawie do 
naczelnika wydziału handlu .. , 
zasygnalizujecie, że In61ytu 
cje kupują ziele angielskie I 
pieprz. Dziś Jedna, jutro 
dwie,' pojutrze trzy będą 
chciały ziele I pieprz. W o
kr€llle przedświątecznym m~ 
że nastąpIć dezor,anlzacja 
rynku... Zapytacie go, czy 
te 10 deko pIeprzu. I kilo zle 
la możerriy sprzedać_ 

Naczelnik słuchał go naj
pierw z zaciekawIenIem, pó
żnieJ re znudzenle~,. w koń
cu chciał pl'zehvać w.ywody 
referenta. Ale mu się to nie 
udalo_ Przeoinek był nasta. 
wlony przez swego dyrektora 
Jak dobry budzik przez ze
garmistrza. Te'rkotał bez pr/e 
rwy, że czujność, że sygnal!
wje, że dezorganIzacja ryn
ku... W końcu jednak za
m!1kł, bo anI własnych słów, 
ani własnego zdania nie mIaL 

Trzymając kurczowo pod 
pachą te.czkę. w której znClJ· 
dowalo się 7.amówiehie po
ważnej Instytucji na 10 deko 
pieprzu I kilogram zIela. re- I 
ferent Przectnek siedział w I 
gabInecie naczelnika wydzla 
lu handlu. 

Naczelnik wstał spoza 
biurka, przystanął przed 
Przocink,iem, położył mu rę
kę na ramieniu ,spojrzał głę. 
boko w oczy I powiedział: 

- Podejrzana sprawa z 
tym pIeprzem I 7.lelem an
gielskim, A z wami Jeszcze 
~orsza ... Przecinek miękko 
0,$unąt się na ziemię. Zem
dlał ze stradlll. 

• • 
W kaźdej bajeczce Jest 

odrobina prawdy. Tę odrobi
nę odnajdziecie - jeśli ('hce 
cle Je,1 szukać - w Państwo
wym Domu Handlowym" De
likatesy". Stamtąd bowiem 
wysla,no pracownika z za,py
taniem czy można sprzedać 
WZPT 10 deko pleprw 1 ki
lo zIela angielskiego. 

pepe. 

K o g O Ił a 'u' c z Y.Ć ? 
Jeszcze 50 mch-ów ... tak, h 

tu... jal, wskazano. Auto sb
rJęlo - kierowniczka wys:d
ila. Potknda się o zmarzni~
'i) ziemię· 

- Czort oadal t3ką drog~. 
":iemno, glucho, ~imno ł SPHĆ 
'ię chce ! - mówila. - A ty, 
'zlciwieku jeźdź. tyraj i kury 
" adaj .-.. 

[ thoć na Kaz imierze Soltys 
, Pa ństwowej Wylęgarni KlIr
cza.t ciążył obowiljzel, konIrolI 
ączepienia kur cĘ'lem zapew
nienia dostawy zdrowych i:,j 
-ło wl'lęgarni - to jednak fil, 

oN gromadzie Plawo, fala "faZ
:ialenia". jaka ogarnęła jej 
,erce z powodu iimna. cisz\', 
tudzież ciemności, podsunęln 
jej taką oto wybawiającą 'ld 
,.tvrani~" dpcyzje! 

- Podbiję tylJ,o u S{:)!tJiSJ 

delegację i wracam zaraz ,lo 
Mielca A kury? Kogut z nimi 
tańcowali 

God;ina byla li Solh'sa w 
domu nie bylo. Zona jego roz-

!ożyla bezradnie ręce: 
- Cóż ja pani IV tej chwili 

lrobię? Nie ja soltysem jeslem 
Iylko mąż i rozumie pani, że 
to nie moja sprawa nawet jc· 
ieli chodzi tylko O pieczątkę .. ; 

Coo? Jak? Co za ciemna 
baha, nieokrzesanal Ja was !U 
na uczę porząd ku, ja k zrobię 
zażalenie do minislerstwał -
i huknl;"la za sohą drzwiami z 
energią zaprzecza;aCq delikat
ności kobiecej rączki. 

Zona sołlv·sa patrzvia na nią 
przez okno. 

- Widzicie ją, przyjediie 
1,,10 b" niby slużhowo. z M
legacją w garści, rohot v swo
jej nie zrobi, jeszcze z gęhą (10 

ezłowiel,a Z('by to ta1< do kan 
trali szczepienia kur lV7.ięla 'ję 
tak ostro. Ważniaczka ~ię !ra 
fila. za darmo pieniadze b'e
rze. !n;;lvlucję oS711kuje, a lu 
p-orząoek.--chce robić ... 

... a fyml!zasem porzac1~u 
trzeba nauczyć ja sama'-
korirzymy zdanie za zor" -1/' 
tysa, . 

Osa 
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